Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Rok I. Kraków, 16-30 listopad 1926 r. Nr 16. 
Prenumerata Ogłoszenia 
całoroczna zł 5— , przyjmuje się za opła- 
półroczna zł 2:50 tą od wiersza mm 
kwartalna zł 1:25 30 gr, wtekscie150gr. 

Prenumerata roczna Rękopisów 
w Ameryce | dolar nie zwraca się. 


Liaty należycie nieopła- 


Numer pojedynczy g cone nie prryjmuje się. 


25 r pismo niezależne, społeczno - polityczne 
Sr- wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


Redakcja i Administracja 
atwarta od g. 5—7 papal. 


Adres: Wydawnictwo „Krakusa“ w Krakowie, ul Kremerowska 10. —-,Konto czekowe PI K O. Kraków Nr 406.5. 


Zastępstwa: Warszawa: „Ruch“, ul. Poznańska 38 Lwów: ul. Andrzeja Potockiego 40. Poznań: „Ruch“, al: Fr. Ratajczaka 356 
Łódź: M. Dąbkowski, Piotrkowska 81. Gdańsk: „Ruch“, Kassubischer Markt 21. Paryż: Librairie Gebethner & Wolff, Paris VI—123 
Boulevard St. Germain. Harbin (Chiny): „Tygodnik Polski“. 


Treść Nru 16: Przestroga poważna — i na czasie! — Na błędnej drodze. — Straszne żniwo śmierci. — Głosy Czytelników i prasy o „Kra- 
kusie“. — Dzisiejsza młodzież. — Nienasycona żydowska zachłanność. — To za mało, panie Brodacki! -- Postęp w gospodarce krakowskiej 
Kasy chorych. — Ze zbioru myśli. — Polityczne przepowiednie na rok 1927. — Nowa podstawa rokowań między Francją a Niemcami. — Jak 
Francja walezy z drożyzną. — Mussolini a zaciekłość masońska. — Barbarzyństwa meksykańskiego rządu. — Z Grodu Krakusa: Piękna uroczy- 
stość na cmentarzu krakowskim. — Co pisze Anglik o Krakowie? — Pornografja na wystawach sklepów i na ulicy. — Chleb z robakami. — 
To i owo: Czy na księżycu jest życie. — Ze wspomnień o wielkim cesarzu. -- Największe czasopismo na Świecie. — Humor i satyra. 


Przestroga poważna — i na czasie! 


Włochy, jak pisze kra- 
kowski „Czas”, uczyniły 
w dniu 8 listopada b. r. 
zupełnie zdecydowany 
krok w kierunku prze- 
istoczenia sią w pań- 
stwo policyjne. 

W odpowiedzi na za- 
machy przeciw premje- 
rowi Mussoliniemu, ogło- 
sił rząd włoski dwa 
dekrety, względnie roz- 
porządzenia Rady gabi- 
netowej. W pierwszym 
dekrecie kasnje rząd 
wszelkie paszporty za- 
graniczne i nakłada su- 
rowe kary na każdego, 
ktoby bez paszportu wy- 
jechał z Włoch. 

Nadto odbiera rząd 
prawa wydawnicze na 
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W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 


Sąd okręgowy karny, jako prasowy, w Kra- 
kowie orzekł na wniosek Prokuratury po myśli 
$$ 486, 487, 488, 492 i 493 pk: 

I. Treść zamieszczonego w Nr. 15 perjo- 
dycznego czasopisma drukowego „Krakus“ 
z daty Kraków, dnia 1—15 listopada 1926 
artykułu 1) z napisem: «Straszna ohyda” 
w ustępie zaczynającym się od słów: „Od 
przewrotu majowego“ a konczącym słowami: 
„warstwy narodu*, dalej w ustępie zaczynają- 
cym się od słów: „Zbrodnia majowa“ a koń- 
czącym słowami: „dla prawa u dołu*, dałej 
w ustępie zaczynającym się od słów: „Wsty 
piecze* a kończącym słowami: „sańacją mo- 
galną", wkońcu w ustępie zaczynającym się 


Coraz wyżej...l 


od słów: „Maluczko a pod rządami“ a kończą- 
cym słowami: „rodzaju zbrodniarzy*, — dalej 
artykułu 2) z napisem: „Walka piłsudczyzny 
z Pomorzem“ w ustępie zaczynającym się od 
słów: „Rząd rokoszan* a kończącym słowami: 
„na złość i nic więcej* oraz w ustępie zaczy- 
nającym się od słów: „Widocznie rząd” a koń- 
czącym słowami; „na jednomyślny opór“ — wre- 
szcie artykułu 3) z napisem: „Niepomyślane 
skutki nieprzemyślanych czynów* w ustępie 
zaczynającym się od słów: „Z nakazu władz* 
a kończącym słowami: „a gdy to nie pomo- 
gło“ oraz w ustępie zaczynającym się od słów: 
„przez osoby, których* a kończącym słowami: 
„Sądzi polskie społeczeństwo* — zawierają 
w przytoczonych ustępach przedmiotową istotę 
wyst. z § 300 uk. 

„M. Zakazuje się dalszego rozszerzania inkry- 
minowanych ustępów powyższych artykułów, 
a zakaz ten ma być we formie przepisanej 


czas nieograniczony pi- 
smom opozycyjnym, roz- 
wiązuje partje i organi- 
zacje opozycyjne, wpro- 
wadza kontrolę policyj- 
ną nad osobami, dążą- 
cemi do przewrotu poli- 
tycznego lub społecznego 
i wprowadza urzędy. 
wywiadowcze przy 
każdym oddziale woj- 
skowym. 

Ważniejszą jest usta- 


wa druga — w której 
co słowo daje się od- 
czuć igroźba  knutów 


i stryczka. 

Artykuł pierwszy tej 
ustawy zagraża karą 
śmierci mordercom po- 
litycznym. W artykule 
2-gim wprowadza karę 


w najbliższym numerze inkryminowanego cza- 
sopisma ogłoszony, 


albowiem 


w artykułach tych autor publicznie i w pismach 
drukowych przez lżenia, wyszydzania, niepraw- 
dziwe przedstawienia i przekręcania taktów za- 
rządzenia władz w powadze poniżyć i takimiż 
środkami do nienawiści i pogardy przeciw . 
władzom rządowym wzbudzić usiłuje, co sta- 
nowi wyst. z $ 300 uk. 

Równocześnie poleca się Redakcji czasopi- 
sma „Krakus, aby tę uchwałę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie pod 
rygorem $ 20 ust. pras. bezpłatnie zamieściła. 


Sąd okręgowy karny, jako prasowy Senat II. 
W Krakowie, dnia 30 października 1926. 


Podpis nieczytelny. 


KRAKUS 


śmierci na „zbrodnie stanu“; 
w artykule 3-cim wprowadza karę 


15 lat więzienia dla spisków po- - 


litycznych i za pochwalanie ich 
w dziennikach. 

W dalszych artykułach wymie- 
nione są kary za zakładanie to- 
warzystw rządowi nieprzyjaznych, 
i za agitację w tym duchu; do 
kar tych należy pozbawienie oby 
wateistwa włoskiego i konfiskata 
majątku. 

Przestępstwa polityczne wyżej 
wymienione sądzić będą sądy 
wojskowe, złożone z generała 
i 5-ciu oficerów „milicji naro- 
dowej”. 

Jeżeli dodamy do tego, że usta- 
wa powyższa ma działać także 
wstecz, to będziemy mieli — pi- 
sze „Czas« — obraz państwa 
p licyjaego z końca 18-go i z po- 
czątków 19-go wieku. 

Jak widzimy, Mussolini szybko 
idzie po drodze, po której -szła 
dotąd każda dyktatura, a każda 
dyktatura, jaką jest, i dyktatura 
Mussoliniego, okazuje zawsze 
dążenie do represji wszelkiej 


krytyki i do zniszczenia obozów 
dyktatorowi przeciwnych. 
Dyktatura bowiem jest niczem 
innem — tylko odsunięciem spo- 
leczeństwa od rządów, prowokacją, 
t: j. wezwaniem niezadowolonych 
z niej-i wiedzie po stronie dykta- 


tury do ucisku policyjnego, a po 


drugiej stronie do zamachów. 
Dyktatura gasi wolność sło- 
wa i swobodę myśli, za to zaś 
wywołuje wrzenie podziemne i za- 
machy. Usuwa bezstronność są- 
dów w cień, podkopuje zaułanie 
do prawa, i prędzej czy później, 
przemienia życie polityczne w sze- 
reg morderstw, gwałtów, spisków 
i buntów, represyj i ucisku. 
Odzywają się — pisze „Czas“ — 
iu nas w Polsce głosy do naśla- 
dowania „mussolinizmu* i faszy- 
zmu, ale niech nas Bóg broni, 
aby się u nas zakorzenił system 
wykluczający naród od wszel- 
kiego udziała w rządach, niósł- 
by on w sobie dla państwa naj- 
straszniejsze nieszczęście, bo chaosu 
i anarchji wewnętrznej, na wypadek 
ubytku dyktatora. D. 


Na błednej drodze. 


SŁOWO O KAGAŃCU NA PRASĘ. 


To, cośmy w. 18-tym numerze »Kra- 
kusa«, pisząc o powrocie »samodzier- 
żeywiae pnrzepowiadali, przy podanin, 
jak się okazalo, bardzo wafnej ilustra 
cji — spełniło się. 

W dniu 6 listopada b. r.  pizyniósł 
»Dzjiennik ustaw państwa«  rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dmia 4 listopada. b. r., nakładające 
prasie polskiej. prawdziwie mọ- 
skiewski kaganiec. 

Powiedziano w tem rozporządzeniu, 
że kto publicznie, lub w druku mozpo- 
wszechniać będzie wiadomości nie- 
prawdziwe lub przekręcone, a mogące 
szkodzić intenesom państwa, albo wy- 
wołać niepokój wewnętrzny lub ze- 
wnętnzay, ulegnie karze ad 300 do 10 
tysięcy złotyjch, 

Jeżeli sprawca dopuścił się rozpo- 
wszechniemia szikodliwych wieści, 
lub nawet pogłosek, wskutek niedbal- 
stwa, ulegnie karze od 100 do 3.000 
zlotych, a w razie nieściągalności tej 
kwoty, zamienia się mu tę kwotę na 
areszt od. trzech dni do miesiąca. 

Rozporządzenie Przzydenta wymie- 


nia też kary za rozpowszechnienie uie- 
prawdziwych wiadomości o działalno- 
ści władz państwowych, choćby te wia- 
domości podane były jako pogłoski, 
a kary tie wynoszą w| grzywnach od 100 
do 5.000 złotych, lub areszt od 3 dni 
do 6 tygodni, 

Do omsekania 6 przestępstwach, 
przewidzianych w powyższym dekre- 
cie, plowiołame są władze mie sądowe, 
lecz administracyjne (na wzór daw- 
nych pmaw rosyjskich) 2-giej instancji, 
lub wladze piczwszej instancji szcze- 
gólnie pzez ministra spraw wewnęlnz- 
nyjch upposażjone, 
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CO O TEM ROZPORZĄDZENIU 

SĄDZI OPINJA PUBŁICZNA? 

Opiuja publiczna uważa ten kaganiec 
nałożony prasie za powrót do stosun- 
ków rosyjskich. Rząd chce powyższem 
rozporządzeniem, kneblującem wolność 
prasy, zirwbić j prasę i społeczeństwo, 
»wiielkim — jak 
na< niemową«, 

Jeżeli prasa nie będzie mogła kry- 
tykować rządu i jego tunkejomalnjuszy, 
to ci za to będą mogli dopuszczać się 


| 


pisze »Gazeta: Poran- 


naj większych nadużyć -— a 0 nich nie 
wolno będzie w! dziennikach pisać, bo 
urzędnik administracyjny, z wiojewódz- 
twa lub starostwa, kontrolujący pnasę, 
może uznać te, chociaż prawdziwe wia 
domości, za nieprawdziwe, za przekrę- 
cone — lub szkodzące państwu, a na 
to niema ady, 

Dozwolony jest wprawdzie  rekurs 
do sądu, ale zamim sąd tę sprawę roz- 
slrzygmie, wydawęg i redaktor pisma 
podlega karom wymienionym w roz- 
parządzeniu Prezydenta  Raczypospo 
litej. 7 

Coś podobnego znało tylkg byłe 
Królestwo © Polskie / (Kongresówka) 
w czasią największego ucisku polskiej 
prasy przez wiadze rosyjskie. 1 

"Talki jest ogólny sąd opinji publiez- 
mej! 

Słychać, że cały Sejm wystąpi prze- 
ciw tym represjom prasowym, partja 
zaś socjalistyczna, względnie jej +Cen- 
tralny Komitet Wykonawczy« uelrwa- 
lil ma posiedzeńfu delegatów Komisji 


Związków. zawodowych, odbytem dnia 
10 listopada b, rr w Warszawie, taki 
wniosek: . 

BAe że wydany w dniu 


6 listopada dekret prasowy jest nowem 
pogwałceniem Konstytucji i ciosem, 
wynmierzonym w demokrację, pnzekre- 
śla bowiem -wolność słowa i druku, 
wzywa się Związek, polskiej partji So- 
jalistycznej do poczynienia wszelkich 
wysliłkęójw, by dekret ten został przez 
Sejm niezwłocznie uchylony! 

Czy Sejm to zrobi, czy nie, w ka- 
zdym wazie dekret represyjny nie przy- 
niesie pożytku ani rządowi, ani spole- 
czeństiwiu, a żaden rząd nie wygrał je- 
szcze wojny z prasą Mar. 
BEEREK EKO FE 


Straszne żniwo Śmierci. 


»Związek Przeciwgruźliczy« wysłał 
do samomządów miast polskich odezwę, 
iw której przedstawia cyfrowo jednę 
z najstraszniejszych chorób ludzklich, 
t. j. gruźlicę (suchoty), trapiącą i- ni- 
szezącą naród polski, 

Więcej niż 70 tysięcy ludzi umiera 
w Polsce rocznie ua gruźlicę; chorych 
zaś jest prawdopodobnie majmuiiej 10 
razy tyle, to znaczy skcło miljona, 

Na gruźlicę umierają przeważnie lu- 
dzie miodzi, w, najbardziej czynnym 
okresie życia, przez co i państwo i na- 
ród tracą olbrzymie rzesze pracowni- 
ków. 

>Związiek, Przeciw grużliczy « zazna- 
dza, że panstwo nie może mu puzyjść 
z wydatną pomocą do walki z tą cho. 
robą, więc Związck zwraca się z garg- 
cą odezwą do wszystkich samorządów 
gminnych, aby te co roku wstawiały 
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do swoich budżetów pewną kwotę nia 
walkę z gruzlicy. 

Są w Polsce miasta, które na ten eel 
ani groszą nie przeznaczają: takich 
miast być nie powinno. Wielkie i małe 
miasta, wszystkie wogóle gminy po- 


winny iść społem do walki z hydrą gru- 
źlicy. 

Każdy grosz, zużytkowamy na tę 
walkę, puzysporzy społeczeństwu ludzi 
i pracy, wzbogaci majytck narodowy 
i przyszłe pokolenie. 


Głosy: Czytelników i prasy o „Krakusie”, 


Niema. dnia, żebyśmy nie «trzymali 
kilka, czasem kilkamaście listów ze 
słowami uznania dla! naszej pracy 


iz zachetą do dalszego dzialamia 
w tym kierunku, jaki  reprezentnie 
»Kirlalkus<. 


Wszystkich listów drukowac i po- 
dawać nie możemy, b» zajęłyby cały 
prawie numer »Krakusax, ale od czasu 
do czasu nmsimy podać do wiadomo- 
ści Szan, Ozyteluików choćby ma!ą 
kartkę, z której Szan, Czylelnicw do-' 
wiedzą się, jak to ludzie oceniaja Kra- 
kusa« MT; | 

>Z prawdziwi, 
(pisze nam p. Tadeusz D.. z Warsza: 
wy) przeczytałem okazowe numery 
» Kraktusnie, Popierając idee i kierunek 
pisma, pragnę zostać jego czytelni 
kiem, W tym eslu przesyłam vrzez 
P. K, 0. (czekiaum Pocztowej Kasy 
oszczędności) kwartalną prenumerate, 
prosząc o zaliczenie mnie w poczet 
prenumeratorów »Krakusa«, W miare 
możności będę się stawał | rozszerzyć 
sKmaiakiusa«, którezo jestem zdeklaro- 
wanym sympatykiem. Pragnę poznać 
też i poprzednie numery »Krakusa< — 
i proszę — © ile to jest możliwe --- 
© przysłamie mi numerów  początko- 
wych *Krakusa«. 


A Kwaść.... pisze: >llprzejmie dzic- 
kuję za nadesłane mi numery »Kra- 
kusas, Pismo to bawdzo mi się spodo- 
bało, więc postanowilem je sobie zapre- 
mumerować, Udało mi się też zjednać 
jeszcze jednego pienumeratora z pa- 
śród moich znajomych, więc moge 
przesłać dwie prenumeraty roczne, co 
też uskuteczniiam dołączonym czekiem 
na P, K. O 


Woje. Chmiel... z Ciężkowice: »Przy- 
paldlkowo przeczytalem parę kartek 
»Kiakusae, i bardzo mi się »Krakus« 
spodobał, jako pismo niezależne i bez- 
partyjne, Życzę Szam. Redakcji, aby 
to pismo rozpowszechniło się wszędzie, 
uwłaszcząj tam, gdzie panuje ctemnota 
i panrtyjnictwo<, 

Czytelnik M, 4. pisze: »Nie byłoby 
w Polsce tyle partyjnictwa i kłótni 
między: stronnietwami, gdybyśmy mieli 
więcej takich pism, jak »Krakus«, 

Z miego dopiero dowiaduję się praw- 
dy, z niego wiem dużo o Polsce 
i o świecie, — cieszę się więc, ŻE s0- 


przyjemnością 


bie  »Krakusa« - zapranumerewałem 
i będę gło znajomym gorąco polecał« 


GŁOSY PRASY. 

W 40-tym numerze >Przewodnika. 
Katolickiego, wychodzącego w New 
Britain, w Ameryce, czytamy: 

>Z przyjemnością obserwujemy sta- 
ły rozwój »Krakusae, który pomimo 
nader ciężkich warunków, w jakich 
sie znajduje, twardo i nieugięcie stoi na 
straży państwowości i praworządności. 
Niezależny od żadnego stronnictwa, 


"opiera się »Krakns« tylko na prenu- 


meracie i dlatego. też może głosić praw- 
dz SR OEI 
- „Gwiazdką Cieszyńske« w numerze 
Bł z dnia 26 października b, r. pisze: 
>W Krakowie wychodzi dwiutygotnik 
«Krakus«, pismo niezależne, społecz 
no-politvezne, dobrze redagowane, 
oświetlające w odpowiedni sposób sti- 
sumkę w państwie polskiem, jakie po 
zamachu majowym powstały Pisma 
redagowane jest żywo i z temperamen- 
tem «. 


Dzisiejsza młodzież. 


Tramwaj pelny, jak w kościele 
W uloczyste jakie święto: 

T siedzące, i stojące, 
Wszystkie miejsca już zajęte: 


Już to u nas temi czasy 
Różnie się w tramwajach dzieje: 
Starey, damy stcją, a zaś 
Siedzą młodzi dobrodzieje 


Właśnie oto na platformie 

Tylnej stoją dwie kobiety 

Pośród: mężczyzn dość poważnych — 
Widok: zwiyłkły to, niestety! 


A zaś młodziam: iozpostarty 
Siedzi sobie, harda dusza! 
Że tam starzec, lub kobieta 
Stoi, nic go to nia wzrusza 


Więc do niego już niemłodą 
Jedną z pań, tak mówi z tłoku* 
»Jabym panu ustąpiła 

Bardzo chętnie swoje lokum=. 


Dawniej by się zarumieni 
Mliodziam, jak za jaką zbrodnię... 
A ten mówii: »Ach, dziękuję!... 
Mnie tu dosyć jest wygodniee. 


Nienasycona 
żydowska zachłanność. 


W żydowskiem piśmie  »Hacefire 
wylicza poseł  Grynbaum wszystkie 
korzyści, jakie uzyskali żydzi od rzą: 
du przewrotu majowego, 

Rząd pomajowy: 1) ogłosił publicz- 
nie, że zrywa z ekonomicznym antyse- 
mityzmem rządów poprzednich; 2) po- 
czynił żydom ulgi w egzekucji padat- 
ków; 8) pie urzeczywistnił zapowiedzi 
odebrania żydom koncesyj: 4) usunął 
niebszpieczeńsiwa zagrażnjace żydom 
w projekcie eowej ustawy przemysło- 
wej; 5) wydał rozporządzenie w spra: 
wie szkół żydowskich korzystne dla 
nich; 6) ogłosił okólnik w sprawie na- 
dawania obywatelsówa polskicgo ży- 
dom (bolszawikon, przybyłym z Ro 
sji — przyjp. red.); 7) usunął starostę 
w skutek skargi żydów: 8) msunął 
ograniczenia co do wyjazdu żvdow- 
skich akademików za granicę; 9) usu- 
nat wielu policjantów (wskutek skarg 
żydów) — i t, d. i t, d. 

Wogóle, jak pisze posel Grynbaum, 
*nastąpitn w stosunku wladz do ży- 
dów zmiana na lepszo«. 

Wierzymy w to i widzimy meczywi- 
ście tę zmianę na wielu polach, a prze- 
dewszysikiem na obu uniwersytetach 
małopolskich, t.j. w Erakowie i wa 
Lwowie, = i 

W Krakowie zapisało się w tym ro- 
ku na Wydzinit filozoficzny 1.642 slu- 
chaczy, w tem 371 żydów. Na prawde 
jest 290 żydów, 

Gorzej jeszcze przedstawia się ta 
sprawa na uniwersytecie  iwowskim. 
Tam na Wydział matematyczno-przy- 
rodniczy zapisało się 60 żydów, ma 
Wydział humanistyczny 340 żydów, 
a na prawie jast 140 żydów. Ogółem 
lwowska wszechnica ma prawie potọ- 
wę żydowskich słuchaczy, 

Nie przeszkadza to jednak żydom 
krzyczeć, że są jeszcze pokrzywdzeni, 
i że udzielone :m ustępstwa sa niewy- 
Starcza jąjce. 

Opasly i bezczelny poeta żydowski, 
Szalóm-Asz, który w Ameryce szkalują 
naród polski, tak woła w liście otwwiar- 
tym do p, Piłsulskiego: 

»Wielki Marszalku: Trzeba szeroko 
otworzyć drzwi dla żydów, dać im do- 
stęp do obejmi"wamia. urzędów, ĝopu- 
ścić żydów do wszelkiego rodzaju ro- 
bót publiczaych, nie robić różnie mię- 
dzy żydem a chrześcijaninem przy Toz- 
dawaniu komcesyj... jednem słowem 
stworzyć dla żydów inne też możliwo- 
ście (czyli stworzyć im w Polsce 
raj. — Przyp. red.). 

»Świat oczekuje tego od Pana, Fa- 
nie Marsmulku — kończy swój list Sza- 
lóm-Asz — i żydzi całą nadzieję 'w Pa- 
nu, Panie Marszałku pokładują s! 
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To za mało, panie Brodacki! 


Poseł ze stronnictwa >Piasta« 
i główiny redaktor organu tejże pamtji, 
również »Piasta«, p. Brodacki wcale 
trafnie ocenił w 43-cim numerzą te- 
goż tygodnika bilans z lat 8 naszych 
„polskich rządówe i polskiej gospo- 
darki w odrodzonej Ojczyźnie, 

Prawdą jest zupelną, co pisze p- 
Brodacki, że ta gospodarka przedsta- 
wia się fatalnie, że Polski nam wciąż 
ubywa, nie przybywa, więc wpływy 
nasze zagramicą słabną į coraz widocz 
nigi sprawdzają się słowa Wyspiań- 
skiego: że dostał się mam »złoity róg 
wolności i niapłodległościc, ale myśmy 
ga ocenić j zachować me umieli, dła- 
tego, jeżeli taz, jak dotąd, płospodarzyć 
będziemy, — zostanie nam słę ino 
SZU «, 

Błędem byłoby -- pisze p. Brodacsi. 
przypisywać całą winę Sejmowi į rzą- 
dowi lub partjom, - które, co prawda, 
uprawiają względem siebie prawdziwe 
chuligaństwo, bo przyczyny: naszych 
złych rządów leżą też w znacznej 0z 
ści i w społeczeństwie samem, w jego 
zgubnych wadach, a przedewszystkiem 
w braku sumienia obywatelskiego, 
T ten brak, to może najgłówniejsza 
przyczyna wszystkiego złegło- w Pol 
We, 

Tylko wielki, solidamy, uczciwy, 
pracowity ji oflerny naród może za 
pewnić sobie lepszą i trwałą przy” 
szlość, a właśnie tych także wanum- 
ków — jak słusznie twierdzi p. Bro- 
dacki — brak, 

Do tego wszystkiego lewicą rozs- 
dza społeczeństwio, sieje  niezgodę, 
dzieli naród na obozy i’ dziś mamy wi: 
dowiskio podobne, jakie było w Pol- 
sca przed 150 laty. 

Tak się dziś między sobą kłócimy, 
jak się kłócili przodkowie nasi, aż ich 
kłótnie zagłuszył huk. armat Moskali, 
którzy przyszli pod Warszawę i całej 
Polsce koniec zrobili. 

Dziś drogę do Polski torują bolsze- 
wiekiej Rosji nasze stronnictwo lewico- 
we, dlatego partje prawioowe powisa: 
ny zrewidować swe programy i zgru- 
pować społeczeństwo w jeden obóz 
antybolszewicki, któryby oparty 
o Konstytucję, o praworządność kul- 
turę zachodnią stoczył zwycięski bój 
z barbarją bolszawicką, idącą coraz 
śmielej na podbój Polski, 

Panie pośle Brodacki! Podanym m 
w streszczeniu wywodom i radom każ- 
dy Polak przyklaśnia i za trafne je 
uzna, ale Polak-katolik widzi w nich 
brak jednego, bardzo ważnego oparcia. 

Sama Konstytucja, | praworządność 
i kultura zachodnia nie obronią nas 
przed bofszejwizmem — to stanowczo 


za słaba zapora! Bolszewizm — to nie- 
tulko system. polityczny i społeczny, 
ale to przedewszystkiem antychrystja- 
nizm, prawdziwy Antychryst, który 
wypowiedział walkę Bogu i wszelkiej 
religji, więc bes oparcia się o Chrystu- 
sa, © Jago religję nie damy rady bol- 
szewizmowi, 

Widzą to nietyfiko chadecy, ale i na- 
rodowi demokraci, i ci dzisiaj nig gło- 
szą już wyłącznie hasła wyższości na- 
dadowyich, jako celów swej pracy i już 
nie mówią: »Polska ponad wszystko«, 
ale chcą i Kościoła katolickiego 1 Wia- 
cy bronić, 

smutna to rzecz -— iż »Piastowcy <, 
stronnictwo ludu katoliekiego, niu mo- 
że jakoś tej prawdy pojąć, że oprócz 
»reformy rolnej«, jest jeszcze druga 
ważniejsza sprawa, mianowicie: obro- 
na Wiary i Kościola przed idącą od 
Wschodu nawalą bolszewicką. 

Nawet najsilniejszy duch obywatel- 
ski nic nam nie pomoże, jeżeli się 
wszyscy nie zbierzemy` do wspólnej 
obrony — pod sztandarem Krzyża! 

Tak panie Brodacki, Trzeba rzeczy- 
wiście zrewidować program »Piastac 
i więcej gło ku Chrystusowi skierować, 
a utworzenie jednego silnego obozu na- 
modowęgo i katolickiego będzie potem 
rzeczą batrdzo łatwą. Mar. 
EO c | zpj 


Postęp w gospodarce 
krakowskiej Kasy chorych. 


Czy to pod wpływem nowych ezłon- 
ków Zamządu Kasy, wyszłych z nie- 
dawnych wyborów, czy też staraniem 
Dyrekcji tejże  luszytucji, mniejsza 
zresztą © to, dość, że jak widać z po- 
niżej podanego sprawozdania, czynmor 
ści krakłowskiej Kasy chorych wzra- 
stają z. miesiąca na, miesiąc, a więc ko- 
rzysta z niej coraz więcej osób. 

Na liczne życzenia naszych  Szan. 
Czytelników, postaraliśmy się 0 do- 
kładne sprawozianie za miesiąc Wrze- 
sień 1926 r., które przedstawia się na- 
stępująco: 

a) Przychody: W okresi> sprawo- 
zdawczym wpłicon» składek człon- 
kowskich zł 453.975 gr 02. 

b) Rozchody: Zasiłków chorobowych 
wypłacono sumę zł 100.614 gr 82 — 
zasiłków polożniczych zł 14.086 gr 21 
zasiłków pozrzebowych zł 8.038 or 
23 — zwrotów czionum Kasy i ich 
rodzinom za obcych lekarzy, leki, po- 
moc akuszeryjną 1 t. p. zł 17.843 gr 
40 — koszty utrzymania chorych 
w szpitalach į zakładach leczniczych 
wyniosły zł 55.715 gr 64 -— leki zaku- 


pione przez własną aptekę, place per 
sonalu lekarskiego i aptecznegoe zł 
185.813 gr 10 — wkladka do Związ- 
ku Kas chorych 1% od przypisu i in- 
ne wydatki zł 7.717 gr 11 -- koszty 
administracyjne zł 41.555 gr 06, t. j. 
9% w stosunku do przychodów. 

Mimo ciężkich warunków gospoda- 
czych, Kasa — powodując się dobrem 
chorych przystąpiła do budowy gma- 
chu ambulatoryjnego przy ul. Bato- 
rego; koszty wspomnianej budowy wy- 
niosły dy dnia 30-go września b. r, zł 
405.746 gr 28, 

© Sprawozdanie lekarskie: We 
wrześniu b. r. ogólna ilość udzielanych 
porad. lekarskich wynosiła 36.686. z te- 
go w samej n. p. dentystyce udzielano 
porad 5.935; godzin ordynacyjnycj: le- 
karzy bylo 4.257. Fracownia bakte- 
rjologiiczna. wykonała 1.228 analiz, na- 
świetlań lampą kwarccwą, leczeń dja- 
termią — Roemgenem i t. p. udziel:no 
w lecznicy Związku Mas chorych 
i w Zakładzie fizykalnym Kasy, znaj: 
dującym się wa Filii w Podgórzu 7.790. 

W przychodni — przeciwgruźliczej 
przyjęto 495 ehnorych, w sanatorjum 
dla gruźliczo chorych na Pradniku Bia- 
łym znajdowało się 32 chorych, dv sa- 
natorjum w Bysrəj wysłano 16 osób, 
do innych miejse klimatycznych 45 
OSÓh. 

Niezdolinych do pracy byłe w duiu 
20 września 1.255 osób, zmarło w okre- 
sie spławozdawezym 141 osób. 

Jak wielką rzesza ubezpieczonych 
w Kasie chorych korzysta z usług tej- 
że Instytucji, świadczy najlepiej ilcść 
wyekspedjowamych recept w aptece 
w Central, która wynosiła w miesiącu 
wrześniu b. r. 20.115, eo przeciętnie na 
dzień wynosi okolo 700 recept, apteka 
zaś we Filjji w Podgórzu wyekspedjo- 
wała w tymże okresie 6.231 recept. 

Nadmienić tu należy, że jan świad- 
czy »Biuletyne Nr Ż--Grupy Chnześć. 
Społ w Radzie Kasy chorych w Kra- 
kowiie, od chwili ostatnich wyborów 
do dnia dzisiejszzą» nie doniesiono 
o żadnym wypadku nadużycia ze stro- 
ny organów krakowskiej Kasy cho- 
rych. 
ann OMA oz 


Ze zbioru myśli. 


Brak nam myśli przewodniej! 
Dajcie narodowi zasadę, jako punkt 
oparcia, a podźwignie się z najgłęb- 
szego upadku. 

Hr. Cecylja Zyberk-Plater. 


Krytyka przyczynia się do udosko- 
nalenia człowieka — narodu — ludz- 
kości. 

Krytyka zawsze i wszędzie jest rę- 
kojmią postępu. 

Stanisław Wańkowicz. 
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Wyszedł już z druku nakładem IA. 
Grimma  >Kosmozoficzno-astrologicz- 
ny Kalendarze, zawierający  przepo- 
wiednie polityczne na rok 1927. 

Wedlug tych przepowiadni, Anglja 
bodzio miała kłopoty, będą też i suk- 
cesy, ale kionsteheja gwiazd  Slońca 
i Uranusa, wskazuje na wypadki śmier- 
Gi w sferach najwyższych i w rodzinie 
kirólewskiej. 


Pozatem wzrośnie w Anglji liczba 
wypadków śmierci z powodu wypad- 


ków automobjlowych, od paażeń sł»: 


neczych i wskutek licznych samo- 
bójstiw, 
W parlamencie angielskim bedzie 


wiele niepokloju. i wzburzenia, Zacięte 
też będą spory partyjne, a wiele i ży- 
wo dysputuwać sie będzie nad spra- 
wami wojskiowemi i kwestją rozbroje- 
nia. W stosunkach do kolonij nastąpi 
silne naprężenie, Anglja w tym roku 
siraci przyjaciela, 

We Francji poprawią się nieco fi- 
nansowe stosunki, ale nie będzie ts je- 
sveze właściwa i zasaduicza sanacja. 
Również wpływy narodu francuskiego 
wzrosną. Zajdzie wypadek śmierci 
w parlamencie, Krytyczne okresy, to 
początek stycznia, połową lutago i li- 
piec, 

Dla Włoch rok 1927 pozostaje pod 
smczęśliwą gwiazdą. Wszystko w tym 
kraju dobrze sią ukształtuje. Włochy 
zyskają na wpływach i potędze, Spe- 
cjslnie pomyślne dła Włoch okresy, 
to manzec 1 piarwszą połowa ezarwca. 
Natomiast początek stycznia, druga 
polowa lutego i czerwiec zaznaczą się 
krytycznymi momentami. 

Dtr Austrji rok 1927 będzie rokiem 
krytycznym, Zużnaczy się an politycz- 
nemi niepomyślaemi  posunięciami 

kiepskiimi stosunkami zagraniczny- 
mi. -Ustąpiemie gabinetu oraz śmierć 
glowy państwa prawdopodobne. Je- 
siemne miesiące najkrytyezniejsze, 

Rosję sowiecką czekają ciężkie 
przejścia. Rok 1927 przyniesie nieza- 
dowaolenie i niepokoje, zupelny upadak 
handlu i przemysłu, bezsobocie, nędzę, 
rozprężonie państwowe; specjalnie 
krytycznym miesiącem będzie luty. 

Dla Czechosłowacj; rok 1927 ma 
w zasadzie różne zaburzenią i nieprzy- 
jemioścj na tla palitycznem, Również 
ruch komunistyczny się wzmaże, a to 


ujawni się w zwiększonej ilości wy- 
paldłków nieszczęśliwych, Organizacja 


armji zrobi postępy. Pozatem rok ten 
przyniesie Czechom nowe reformy spę- 
łeczne į powiększy dobrobyt ogólny. 

W Jugosławii na ogół krytyczne 
stosunki, Sytuacja gospodarcza i poli- 


tyczna pozostawia wiele do życzeria; 
zmiany w rządzie. 

Na Węgrzech pokojowy i pomyślny 
rozwój, uwieńczony będzie gospodar- 
czymi i politycznymi sukcesami. 

0 Polsce i o Niemczech ten »haler 
darza proroczy nie wspomina, 

—— aj A 2 M 

Nieco inny jest horoskop  imdyjski 
na rok 1927, ugłoszony przez słynnego 
fakijia Czao-Wadgari, autora wielu 
dzieł, mieszkającego w Kalkucie, któ- 
ry co 5 lat ogłasza w prasie indyjswiej 
wcale trafne przepowiadnie, 

Wedlug Czav-Madgarj w lutym 1927 
roku upadnie w Turcji rząd obecny 
i do steru przyjdą przedstawiciele part- 
tji konserwatywnej. Na ulicach Kon- 
stantynopola i Angory dojdzie do 
wiekszego rozlewu kpwi, 

Przeciwko Rosji wystąpią z jednej 
stnony Chiny, z drugiej Auglja, Przy 
końcu tej krótkotrwałej wojny w Ro- 
sji doijdzia do zaburzeń — podczas któ- 
rych zginie pięciu przywódców bołsza 
wiekich. 

"Z państw azjatyckich ma czołowe 
miejsce wysunie się Afganistan. o któ 
rym dużo pisać będzie prisa europej- 
ska, 2 

Huragany i trzęsienia ziemi nawic- 
dzą wyspy Borneo į Sumatrę, 

W lipou 1927 r. Europa będzie 
świaklkiem różnych wypadków we 
Francji, W sierpniu zajmą uwagę ca- 
łego świta: wypadki w Hiszpaaji, 

Zwiększenie iobrobytu przewiduje 
Ozao-Madguli w drugiej połowie 1927 
roku w Polsce, Czechosłowacji i Bul 
ganji. 

W pienwszych dniach września na- 
stapi w .Anieryce bardzo ważny wyua- 
lazek w dziedzinie lotnictwa. W pa- 
ździermiku 1927 r. przewidywane są, 
nowe wojny kolonjalne w Afryce. 
W. grudniu będziemy świadkami 
wstrząsów politysznych w Indjach an- 
gietskich, 

(i R" WEAK) 


Nowa podstawa rokowań 
między Francją a Niemcami, 


i niemiecki, 


jak 
dzienników 


Rządy: francuski 
stwierdza większa część 
paryskich, dopiero teraz właściwie 
vozpioczęły rzeczowy dyskusję nad 
urzejczyjwiistnieniem idei porozumienia 
między Firaneją a Niemeami, 

Pierwiutny plan, polegający na pro- 
jokcie niemieckim udzielenia pomocy 
finansowej Fransji w zamian za weze- 
śniejsze ustąpienie okupacyjnych 
wiojsk i władz francuskich z Nadrenji, 


znalazi życzliwego przyjęcia | zatwier- 
dzenia u narodu francuskiego, 

Rząd francuski pod napom opinii 
publicznej domaga się za wcześniejsze 
wycofanie się Framcji w Nadrenji — 
trwalego ze strony Niemiec zabezpie- 
czenia granie wschodnich, to jest gra- 
micy od strony Polski ji zamicehamia 
niemieckich dażóń odwetowych wzglę- 
den. Polski. - p 

Nacjonaliści niemieccy nia cheg je- 
dlbak o tych warunkach francuskich 
slyszeć, eo, jak sam niemiecki minister 
spraw  zagramicznych, - Stressemann, 
iw liście dlo saskiego ministra oświece- 


nia publicznego stwierdza, wielce 
utrudnia porozumicnie i dojście do 


skutku talk ważnego dzieła, 
CEE akc = WIECZOROWĄ PO z 


Jk Francja walczy 1 drożyzna. 


Pisząc o walce z drożyzną we Fran- 
cji. mamy na myśli walkę z drożyzną 
antykułów pliierwszej potrzeby. głów- 
nie zaś artykułów spożywczych, 

Rząd francuski przeprowadza tę 
walkę w sposób iście drakoński, boz- 
względny, ale trzeba mu przyznać, że 
do tej pory, mimo spadku franka fran- 
cuskiiegto, dhożyzna takich urtykułów 
cadziennego życia jak: chleba (i wina) 
nie wzrosła weale, mimo spadla fran- 
ka. —- +- = < - 

Przadewszystkierń, 
iwizmosłtojwii — drożyzjny 
przez zamożniejszych 
tych, kitónzy mają za dużo pieniędzy 
na >»zibytikilc, wydano zakaz podawa- 
mia w restauracjach więcej niż dwóch 
poltałw na jeden obiad. 

Dla zapobieżenia wzrostowi cen mię. 
sa, walczą władze francuskie energicz- 
nie ze spekwlacją na targach żywem 
bydłem, Gdy naprzykład wladze nia 
dawno stwierdziły, że puwien haudlewz 
hvdła zarobi} w ciągu jednego dnia na 
odsprzedaży kupionego pozez siebie 
bydla 1.000 franków (kunił .za 14 — 
sprzedał za 15), wykluczono go na rok 
ad prawa, bandlowania pa targach by- 
diem wogóle 

Czy w Polsw o ezemś pođobnem 
kto pomyślał? -- A wiadomo, jak to 
stę bogacą pośrednicy w bandlu by- 
diem tak żydowscy, jak į chrześcijań- 
scy. Przez nich to głównie raięso u nas 
drożała į ciągle drożeje! Nikt im jed- 
nak w tem zbójeekim przemyśle nie 
przeszkadizia, 


aby zapobiec 
powiodowanej 
obywateli, t. j. 


Walkę z dwożyzną mleka, masła, 
sera, jaj, prowadzą  wiadze francuskie 


w ten sposób, że domajraj; się «l rzą- 
du, by przynajnniej na rok wydał za- 
kaz zupełnego wywozu masła, jaj i se- 
rów z Francji. 
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Mussolini — a zaciekłość masońska. 


W niedzielę, dnia 31 października 
b. r. po południu, w chwli, gdy pre- 
mjer rządu włoskiego, Mussolini, 
przejeżdżał samochodem na dworzec 
wi Bolonji, 16-letni młodzieniec, An 
ten Zambomi, wystrzelił do niego z re- 
wolweru, Kuła nadszarpnęła wielką 
wstęgę onderu Maurycego, którą Mus- 
solini miał na zobie, odbiła się od tegcż 
orderu, a następnie przeszła przecz rę- 
kaw tużurka burm'stl za Bolonji, który 
towarzyszył Mussoliniemn. 

Mussolini zachował  niezamącony 
spokój. publiczność zaś zlynczowaia, 
t. j. zabiła mordercę na miejscu. 

Zamach ma życie Mussoliniego jest 
już czwartym z rzedu w ciągu jednego 
rokan. Zacieklosé tyc- zamachów 
świądczy, że istnieją ukryte siły, które 


postanowiły zgładzić Mussoliniego 7a. 


wszelka cenę. Są to siły rnasońskie. 

Zaciekłość masonerji jest zrozumia- 
łą. Mussolini był pierwszym kicrowni- 
kiem rządu, który śmiatb i zdecydowa- 
nie wypowiedział masonerj; walkę nie- 
ublagamą. Ustawa włoska. przeciw lo- 
żom masońskim jest unikaten w usta- 
wodawstwie całego świata, 

Mussolini wiedziął, ża odrodzenia na- 


rodowego przez faszyzm nie dokona 
się ani we Włoszech, ani gdzieindziej, 
jeżeli się przedtem nie wyzwoli kraju 
z pod 'wplywu masonerji. Mussolini za- 
dat cios wolnomalarstwu we Włoszech 
i obudził czujność 'i uwagę. innych 
państw na działalność ukrytego wiro- 
ga. I dlatego Mussolinj stał siy celem 
zemsty lóż masońskich, 

W Bolonji bawił Mussolini na uro- 
czystości z powodu czwariej rocznicy 
hezkrwawego marszu faszystów na 
Rzym. Tłumy na widok swego ukochae 
nego wodza, który wyratował naród 
z nędzy i w więzów masońsko-socjali: 
styczno-żydłowskieh, witały, go rado- 
snymi oknzykami. 

W tej właśnie olrwili padł zbradniczy 
strzał, Dzięki Bogu -— zamach się nie 
udał; Mussolini wyszedł cały, z czego 
się raduje caly naród, 

Król nadesłał depeszę z wyrazami 
oburzenia dlu spiskowców į z serdecz- 
nem powinszowaniem z powodu Gcale- 
nia. 


Papilsź na wieść o zamachu, mial się 
wyrazić, że »Mussolini stoi pod apieką 
Bogas. 3 Da zę 


Barbarzyństwa meksykańskiego rządu. 


Obecna wojna religijna w Meksyku 
wywiołuje doraz to wieksze zaintereso- 
wanie w świecie, w miarę, jak przedo- 
stają się wiadomości z tego niuszezę- 
śliwego kraju. 

Z tych wiadomości okazuje się, że 
rząd socjalistyczny meksykański jest 
zbiarow iskiem bandytów j zbirów naj- 
gorszego gatunku, pozbawionych ja- 
kiegokoliwiek poczucia Honoru i ludz- 
kości į nieczem się prawie nie różni od 
rządu bolszewickiego w Rosji, w sto- 
sunku dlo Kościoła katolickiego. 

Rząd ten bezwzględna tępienie reli- 
gji katolickiej i wogóle wiary w Bo- 
ga nazywa w urzędowych kłam: 
stwach — wprowadzaniem wolności 
religijnej, a zamykanie kościołów, twię- 
zienie i mordowanie kapłanów i kato- 
lików przedstawia, światu, jako wolność 
i tolerancję, 

Wispółredakit or amerykańskiego 
dziennika. »Chicago Tribune«, p. John 
Glatytom, podał niedwwno w tem piśmie 
tyle barbarzyńskich faktów z prześla- 
dowania religijnego w Meksyku, że się 
wprost nie chce wierzyć, że to się dzie 
je w 20-tym wiekn, ale musi się w nio 
wierzyć, do je Twzyteczył wspólpia- 
cownik poważnego pismu, 

Stwierdza on baz ogródek, żę rządo- 


wi meksykańskiemu nie chodwi ani 
o rozdzielenie Kościoła Gd państwa, 
bo rozdział taki istnieje tam od siedem 
dziiesięcin lat, ani o konfiskatę wiel- 
kich prywatnych majątków księży. 
bo zostaly one skonfiskowane już sie- 
demdziesiąt lat temu przez Jusr2za. 
ale chodzi mu o fupeine zniszczenie 
religji. 

W drugim swoim artykule o sytua- 
cji w Meksyku, Clayton podaje niektó 
re krew w żyłach mrożące fakty, Na- 
przykład dnia 10 stycznia b. r. w stanie 


Nayarit wzędnik meksykański wraz 
m oddziałem żołnierzy wtargnął do 


wiejskiego kościoła w czasie Mszy św., 
zapelmiowegó  modlacym się ludem 
i rzucił się do ratowania złotych na- 
czyń kiościelnych z ołtarzy. Lud zata 
kowiał świętokradców, a w bójce, jaka 
się wywiązuła, poniósł śmierć przewód- 
ca tej urzędowej bandy rabusiów. 
Gdy nadszedł większy oddział żoł- 
nierzy i gdy po skrupuiatnem śledz 
twie nie znaleziono zabójców owego 
wizędnika, wówczas żołnierze pochwy 
cili 9'eiu najwybitniejszych w tej wio 
sce obywateli | wraą z księdzem powie- 
sili ich na drzewie przed kościolem, 
wbrew pawn państwowemu, ponieważ 
w Meksyku nie istnieje karą śmierc. 


Przy. przymusowem wyrzucania: Za- 
konnie z klasztorów i „obejmowaniu 
wiłasności kościelnej na wlasność rzą- 
du. wzędnicy meksykańscy dopuszcza 
li się wpost bestjalskich nadużyć, 

Kościały meksykańskie į ołtarze 
ulegają wszędzie zbezczeszczeniu i ra- 
bunkom złotych naczyń kaścielnychi 
W wielu miejszawościach księża j wa- 
konnice zmnszeni byli w pośpiechu 
spożywać konsekrowane, ksmunikanty 
z obawy, by nie stały się one przed- 
miotem zniewagi rozbestwionych żeł 
mienzy. Często za «o ponosili oni suro- 
we, mieludzkie kary, 

Cztery latai temu jeden bogaty Me- 
ksykanini oddał swój dwór z zabudowa- 
niaraj i ziemią zakonnieom na zaklad 
dla starych ubogich kobiet. Kilka ty: 
godni temu władze zajęłv cały ten ma 
jatek. pomiszczyty wszelkio przedmio 
ty religijne, a <akomniea pod grozą ka: 
ry cielesnej zmusiły do przebrania się 
w świecki strój, 

Dnia 23 lutego b. r. władze bez ża: 
dnego ostrzążeniaj zabrały kosztowno- 
ści z kościoła Świętej Rodziny, a na- 
stępmie kościół zamknęły. Tego same- 
go dhia dwa tysiąca kobiet zebrało się 
przed kościołem, domagając się otwar- 
ein go. Przybyty oddział wojska se 
strażakami próbował rozpędzić te iko- 
biety, ala napróżno. 

Wówczas żołnierze zaczęli , strzelać 
i w brutalny sposób bić bezbronne ko- 
biety. Jednago młodzieńca pobito do 
utraty przytomności za to, że osiamiał 
przed! ramami własną matkę. Scene tę 
widziało wielu obywateli Stanów Zje- 
dnoezonych, 

Szkoły wyższe i elementarna, prowa- 
dzone prziaz zakonnice, wladze bez- 
względmie zamykają, a siostry į dzieci 
wiynziicają na ulicę. 

W mieście Chihuahua zajęto pa wta- 
sność rządu dwa! siorocińce, a 180 sie- 
rotek wyrzucono: na ulice. 

Donoszą też, że socjuistyczna-ma- 
soński rząd meksykański zabrať się do 
beziczesziczenia kaplic w prywatnych 
domach. 

W: połowie października! nresztowa- 
no arcybiskupa Puebli oraz kilku wy- 
bitnych dygnitarzy kościelnych pod 
zarzutem zdrady stanu. Zarządzenie 
to wywołało wzburzenie wśród ludna- 
ści! katoliekiej i zaostrzyło walkę rzą- 
du z Kościołem. 


Od Administracji. 


Wszystkich naszych Szan. Czytelników, którzy 
jeszcze do dnia dzisiejszego nie odnowili pre- 
numeraty za ostatni, t.j, LV. kwartał b.r., 
upraszamy o łaskawe odwrotne nadesłanie 
tejże. 

Szkodzisz Szan. Czytelniku pismu 
i dobrej sprawie — jeśli nie nadsytasz 
regularnie przedpłaty. 
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77m uroczystość na cmentarzu 
| - krakowskim. 


W ostatnią nuiedziełę października 
b. r. odbylo się rano na cmentarzu ra- 
kowickim poświęcenie pomnika na gro- 
bie ś. p. generała Zygmunta Zielińskie- 
go, dowódcy I. brygady Lezjonów, 
rycenzą bez skazy, żolnierzu, który 
miał jedno tylko hasło: »Honboe i Oj- 
czyzna:! 

. W piodniosłej tej uroczystości wzię- 
ło udział nietylko wojsko, ata i liczne 
wzeszo mieszkańców Krakowa. 

Kim był ś. p. generał Zieliński, naj- 
trafniej wypowiedział to w swej prze- 
mowie, po poświęceniu pomnika, kape- 
lan wiojskiaowy, ksiądz generał Niezgo- 

>Nie dlorosłem do tego — mówil 
ksiądz Niezgoda — abym «dpowiednio 
odmadlował tę postać, której serce dał 
Bóg zlote, a wolę z granitu, 

Nie dorosłsm dw tego, aby godnie 
przedstawić żołnierza, który z nicu- 
stuaszonem męstwem patrzał w oczy 
śmierci, a równocześnie okiem miłości 
spoglądał na swoich raiodych żołnie- 
rzyków. 

Un, dowódea, w prostym żolmiersktm 


Co pisze Anglik 
o Krakowie? 


Znany dziemnikarz angielski, p, Du- 
dley Heathcote, zwiedziwszy w tym 
roku Polskę, opisal swo wrażenia 
w sierpniowym zeszycie pewnego cza- 
sopisma angielskiego w tych mniej 
więcej slowach: 

»Jeżeli Wilno jest miastem, które, 
jak może żadne inne, jest symbolem 
niezniszcząłnośzi duszy pollskicj, tak 
Kraków jest miastem, które ucieleśnia 
wielką jej piuzeszlość! Wilno daje wy- 
mawe Awiadecuwa szlachetnego 
i przabytego męczeńsiwa Polski, — 
Kraków natomiast jest pomnikiem 
i dowodem  wispaniałej historycznej 
przeszłości, d 

Oglądać Wilno ; Kraków jedno po 
drugiem, to znaczy poznać dwa upel- 
nie odrębne a jednak ściśle ze sobą 
związane dwa obrazy taj samej narodo- 
wej przeszłości, 

fu w Krakowie jest coś, eo porusza 


podziuruwionyiu plaszezu, chodzi spo- 
kojnie wśród brzączących niby osy 


złośliwe kul nisprzyjacielskich, Ani 
drgnie — nie lęka się o siebie: >Ja sta 


rv — powiada — mnie nie szkoda. — 
Tyś młody jeszuze, mówi dy żoinierza, 
który go do rowów. strzeleckich za wra- 
cał — ty się możesz Ojczyźnie przy 
dać « 

Pamiętna, byla to noc. Legjony pol- 
skie przechodzą, front pod Rarańczą, 
wśród kul zdradłjwycen  Austrjaków, 
którzy talk Waniebnie okłamali Telskę 
w pokoju brzeskim, Pułkownik Żieliń- 
ski chodzi wśród nocy pomiędzy od- 
działy — radzi, jak z najmniejszemi 
stratami przejścia dokonać. 

» Ją sam nie pójdą — mówi — bom 
ja raz przysięgał — dwóch. gęb nie 
mame, I nie poszedł tam, gdzie go ser- 
ce ciągnęło, lecz poszedł na poniewier- 
kę, do więzienia w Huszt, ą słów przy- 
sięgi nie pohańbił<, 

Po przemówieniu księdza Niezgody, 
przemawiało jeszcze kilka csób, woj- 


skowiych i cywilnych, podnoszące zalety 
i zaslugi - ó. p. gensrała  Ziolińskiego, 
[o 


twój umysł i przenosi go w srednio- 
wieczną, wspamiałość, Wawel, chwała 
polskiego państwa, jest tem, czem dla 
Francji St. Denis; uniwersytet, to du- 
ma Krakowa, ulice dobrze zalożone 
i ciekawe z powodu starożytnych bu- 
dowili: niezliczone klasztory i kcścioły, 
jakkolwiek zbudowane w różnych sty- 
łach, noszą na sobie piętno charakteru 
nawmodowego i są bez konkurencji, 
a barbakam, to unikat na świecie, 

Tutaj ugiruntowany jest patajotyzm, 
tu piomiją żar religijny, zawszu żywy. 
i przestrzegany w narodowym obyjczar 
ju tutaj w Krakowie cała atmosfera 
tak pr zac jónie, wspomnieniami, że 
opuszcza się to miasto z żywem uczu- 
ciem, że są meczy miezmienne, chociaż 
należą dlo przeszłości. 

Kraków: jest miastem Matki Boskiej, 
tak, jak Polska: jest Jej dzieckiem. 
Nie jest to Matka boleści i smutku 
z Ostrej Bramy, której obraz jest du- 
szą  unięczonegja narodu i której oczy 
oplakały tyle pokoleń, leez jest Marja 
słodkiej i radpsnej nadziei. 


Ponad tem  przepieknem miastem 
unesi się jak amiol opiekuńczy barwny 
plomień Jej aureoli, Ona panuje w ser- 
cach swych poddanych, Ona! Marja, 
uczyniła ich zdojnym; do zachowania 
w sianie nienaruszalnym tej świado: 
mości namodowejx! 
| r" 


Pornografja na wystawach 
sklepów i na ulicy, 


Istnieje podobno rozporządzenie mi- 
nisterjallne, nakazujące władzom do- 
tyczącym, a główmie policji obytczajo- 
wej, by zwalczału energicznie porno- 
gratję, w pismach, obrazkach, w nie- 
przyzwoitych figurach i t. p. 

Zdaje się jednak, że do Krakowa 
owo "ozporządzenie jeszcze nie doszło, 
bo tu widzi się na wystawach niejedne- 
glo  sikllqpu, «w  handlach papieru, 
u sprzedawców gazet, „w. trafikach 
i w handlach szkłem i poreełaną, kart- 
ki i figury, które z przyzwioitością nie 
mają nie wspólnego j z pewnością nie 
są zbudowaniem dla młodzieży i dzieci, 
które okiolo takich wystaw przechodzą. 

Możeby, policja obyczajowa zechciar- 
ła się choć czasem tą sprawą zaintere 
sowiać — przecież to jest jej zadaniem! 

Należy także zwrócić zmówu bacz- 
piejszą uwagę na reklamy kinowe, 
zwłaszcza na te, które bywają obwo- 
żonie pò ulicach miasta, 

W tych dniach wóz reklamowy ki- 
na »Sztukac pokazywał »Motylka«, 
plci żeńskiej, całkiem prawie obnażo- 
nego. Stanowczo za wiela sobie pozwa- 
la propaganda vornograficzna, w Kra- 
kawie — a obojętność policji jest 
w tym względzie zadziwiająca, 


Chleb z robakami. 

Do redakcji jednego z dzienników 
kwalkowskiich przyniesłowo w pierw- 
szych dniach listopada b. r. bochenek 
chleba, w którym zapieczeny był wea- 


la duży mobak, Chłeb „był kupiony 
w sklepie Steinberga w  Dębnikach, 


a pochodził z piekarni »Ziarnjos, będą- 
cej w rękach żydowskich, Godziłoby 
się, aby miejskie władze przemysłowe 
i Urząd  zkłkowia zwróciły uwagę 
swoją na tę piexarnię i częściej prze- 
prowadzały wi niej rewizję, bo: jak wi- 
dać, stosunki hygjeniezne pozostawia- 
ją tam dużo do życzenia, 


a AMI 


AA, my sy 


To i owo. 


CZY NA KSIĘZYCU JEST ŻYCIE? 


Niemiecki badacz dr Hans Behm 
glosi, że icały księżyc pokrywa skoru- 
pa lodu grubości kilkunastu kilome- 
trówi, więc o jalkiemś życiu niema tam 
mowy. Gdy lody znikną, zakwitnie 
tam bujne życie, 


ZE WSPOMNIEŃ 
O WIELKIM CESARZU. 
W 5tym tomie życiorysu Napoleo- 
na I, wydamym przez niemieckiego 
historyka Kircheisena, ozytamy, że 


wielki cesarz Francuzów byl bardzo 
czuly ną zimno, to też nawet latem 
kazał palić w kominkach apartamen- 


tów swoich, Zwłaszcza nie znosił gim- 
nej pościeli, Zanim więc udał się na 
spoczynek, musiano zawsze wygrze- 
waé mu łóżko butelkami z wodą gorą- 
cą lub rozgrzamymi xamieniami, 

Kircheisen stwierdza dalej, że mnie 
manie, jakoby, Napoleon I potrzetował 
bardzo mało snu, jest zupełnie talszy- 
we, Jeżeli tylko warunki pozwalały 
mu na: to, Napoleon sypiał pu siedem 
godzin w nocy, a pozaątem jeszcze WW- 
poczywuał po południu, 


NAJWIĘKSZE CZASOPISMO NA 
ŚWIECIE. 

W Fiładelijj wychodzi tygodnik 
w języku angielskim: »Satorday Eve- 
ning Post«, którego nakład wynosi 
3 miljony egzemplarzy. Mimo 250 stron 


objętości, zeszyt kosztuje tylko 20 
centów, 
Taniość pisma polega na tem, że 


dwie piąte treści stanowią ogłoszenia, 


na których nalkladcu zarabia miljon” 


zlotych, 


Homorarja dla wspópracowników są 
tąkże wspaniałe, bo dosięga, ją. dolara 
od wiersza, Czasopismo to nie jest 
zresztą nowotworem, lecz ma bardzo 
poważną przeszłość, gdyż założone 
zostali już w r. 1728 przez sławinęgo 
Benjamina Franklina. 


ORYGINALNE 
PRALNIE I PIEKARNIE. 

Daleko pod hisgun północny wysu- 
utętą wyspa TIslandja, jest, jak wiado 
mo, krainą, wulkanów. 

Moe źródeł gorących Świadczy też 
o tem, że cala ta wyspa podminowana 
jest ogmiem. Pomimo to jednak ludzi- 
ska mieszkają, tam spokojnie, zazdrośni 
są o swe prawa polityczne, troszczą 
się © ziemię swoją, a nawet ciągną ko- 
rzyści z gorąca, tryskającego im z pod 
nóg; bo choć zimy tam są długie i su- 
rowie, to jednak grosposie stolicy wy- 
spy, miasta Reykjawiku, mają zawsze 
do rozporządzenia wodę gorącą do pra- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Marceli Bojomir. 
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nia bielizny: z przepływającego przez 
miasto strumienia gorącego. 

W niektórych miejscowościach wy- 
spy nie potrzeba piekarni do pieczenia 
chleba, wystarczy bowiem przyrządzo- 
ne ciasto umieścić w foremce blaszanej 
i wsimąć do wykiopanego w iym celu 
dołu, aby się tam upiekłdo wyśmiemeie. 


NOWY SPOSÓB NA ZŁODZIEI. 

W mieszkaniu jedncgo z uczonych 
angielskich, mieszezącem się na krań- 
cach Londyinn, mieszka oryginalny lo- 
kator., Jest nim czteroletni boa-dusi: 
ciel, »wzmosuu« sześciu stóp. 

Lokator ten ma swoje określone fun- 
keje w domu swoich gospodarzy, mia- 
nowicie pilnuje mieszkania, gdy wła: 
ścicidia wyjdą.  Boa-dusiciel  unodził 
się w czasie podróży do Europy. Gdy 
klatka z jego matką przybyła do sta- 
cji odbiomezej ujrzano we wnętrzu wiel- 
ką ilość maleńkich wężów. Jednym 
z nich zaopiekował się uczony angiel- 
ski i iwylhlodiowłał go. 

Boa nosi zdrobniałe imię >Zuluc 
i największą przyjemność stanowi dla 
niego, gdy może się owinąć koło szyji 


„swojej pani, Stale mieszka w szklanej 


kiiatce, którą opuszeza codziennie, aby 
pospacerować po pokojach i wyleżeć 
się na miękikich kanapach, Co kilkana- 
ście duj otrzymuje łakocie w posiaci 
szczura, którego natychmiast polyka. 

Jak twierdzi uczony i jego żona, boa- 
dusiciel jest niezrównanym stróżem 
ich mieszkania, 


NIE ZANADTO WITAMIN, 
Na odbytym niedawno w Londynie 


zjeździe bwytyjskiego »Związku cen- 
tralniegio wytwórców: artykułów spo- 
Żywiczych« i kupców hurtowych tych 


artykułów! przewodniczący Związku 
zwiócił się słusznie w mowie, otwiera- 
jącej Zjazd, przeciwko panującej dziś 
miodzie oceniania wartosci wszystkich 
artykułów spożywczych na podstawie 
zawarmiości w nich witamin, 

— Choć nie wiemy, właściwie -— 
mówił — dziś jeszcze, co to są wita- 
miny, to jednak liczne, wielkie restau- 
„racje wprowadziły na swych jadłospi- 
"sach rubrykę, oznaczającą, ile wita- 
min zawiera dana potrawa. 

Gdybyśmy z tej mody chcieli wycią- 
gmąć wszelkie konsakwencje, to musie- 
libyśmy dojść wkońcu do djety, upra- 

wianej z dopustu Bożega — jak nam 
opowiada Biblja — przez Nabuelhedo: 
mowora, to jest musielibyśmy żywić się 
trwwą surową, boć trawa taką zawiera 
najwięcej witamin. 

Z pewnością więc wkońcu przeważy 
rozum ogólny i; publiczność kierować 
się zmów będzie w wyborze potraw 
nie witaminami, lecz zdrową tradycją 
i dobrym apetytem, 
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Humor i satyra. 


TAK CZY OWAK. 

Pam: Słyszałem, żeś się ZNOW „upił 
w przeszłym tygodniu? z 

Stuga: Tak, proszę pana, sawagier 
mi nmałrł, musialem więc się napić na 
trasunek, 

Pan: Ale i wczoraj byłes pijany? 

Sługa: Prawda, proszę pana, siostra 
moja wyszła za mąż, musiałem więc 
upić się z radości. 


PRAKTYCZNY BACHOR. 

Szloma: Tate, te nasze żydki, to uny 
ogromnie głupie były, jak przechudży- 
ly pnzez morze owa 

— Nu, 'czamu cy to gadasz? 

— Bo kiedy ony mogły tam sobie 
zalożyć wielkie farbiarnie, a nie łazić 
po puszczy, 


ROZSĄDNA CÓRKA, 


Grek Temistokles wydał córkę za 
czlowieka dobrego lecz ubogiego, po- 
wiiadając: — Córka moja woli człowie- 


ka bez majątku, niź majątek bez ezło- 
wieka, 


Rocznik „NOWEJ, ZORZY« 


z roku bieżącego, 1926, nabyć można 


już zbroszurowany za 2 złote 50 
groszy — z przesyłką pocztową. 
Do nabycia 
w OD 1% „KRAKUSA%, 


OWOCE! 


Kupujemy kazdą ilość jabłek, gruszek i ostrężyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 
warunkach. 


KUJAWSKA WYTWÓRNIA WIN 
H. MAKOWSKI, KRUSZWICA 
TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9 


INE 
| j ponownie 
( 
| 


do nabycia!! 


Przeszło miljon w użyciu 
„LUMAX* praktyczny pora dla 


każdego do zeszywania skóry, pasów, 
obuwia, placht wozowych, rzemieni, 


| lejcy, siodeł itp. Niezbędne dla każdego, 
| f Prawdziwy przyjaciel w podróży. Cena 
1azt, z rozmaitemi igłami, kłębkiem nici 
* tylko pięć złotych 

f 


Portoizaliczka wg. należytości pocztowych. 
DOM HANDLOWY 


M. PIEROŻEK i Ska 


a Kraków. 
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Czcionkami Drukąj ni Literackiej w Krakowie, pod zarz. St. Ziemiańskiegn. 


